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Rocznica Hołodomoru

Uroczyste obchody poświęcone ofiarom potwornej zbrodni jaką było zagłodzenie milionów mieszkańców Ukrainy, w tym Polaków, i równoczesne wyciszenie tragedii wołyńskiej, skłaniają mnie do napisania tych słów.

Kazimierz Wielki i jego następcy, Jagiellonowie, nie wtargnęli zbrojnie na Ukrainę, bo jej wtedy nie było. Było natomiast Wielkie Księstwo Litewskie, które połączyło się z Polska w sposób pokojowy. Terytorium obecnej Ukrainy stanowiło pustkowie wyludnione po długotrwałych rządach Mongołów i walkach prowadzonych z nimi przez niemniej okrutnych Litwinów. W ciągu następnych stuleci zagospodarowali je chłopi z Mało- i Wielkopolski, którzy zmieszali się z resztkami miejscowych Rusinów, przyjmując ich język i wiarę. Złota epoka Jagiellonów sprzyjała osiedleniu się tam ludności ze wszystkich ościennych krajów (Rosja, Wołochów, Madziarów, Tatarów, Turków, a także Ormian i Żydów) i rozwojowi kozactwa, które następnie stało się solą tej krainy. Przyczyną późniejszych konfliktów były różnice religijne i stanowe oraz walka o wpływy polityczne, prowadzona przez kościoły i magnaterię, wbrew interesom Rzeczypospolitej. Skutki tego są powszechnie znane.

Największa tragedią Ukrainy był głód wywołany przez władze komunistyczne w latach 30. ubiegłego wieku. W czasie, gdy na wschód od granic Polski umierały miliony ludzi, zachodnia Ukraina żyła tak, jak reszta naszego kraju. W nieuniknionych konfliktach społecznych ginęli nie tylko Rusini, ale i chłopi polscy i Żydzi. Nie ma podstaw, by którąś z tych grup uważać za szczególnie poszkodowaną. Tym bardziej irracjonalne wydaje się ludobójstwo dokonane na Polakach w czasie II wojny światowej przez tych, których od śmierci głodowej uratowała Polska, bo mieszkali wówczas na jej terytorium. Ukraińcy powinni o tym pamiętać. Nasze władze również. Pisząc zaś o akcji „Wisła”, nie można pominąć tego, co działo się równocześnie na Ukrainie radzieckiej. Nie byliśmy wtedy wolnym krajem, a centrum decyzyjne znajdowało się w Moskwie.

Krzysztof Borkowski

Międzychód 15.11.2008 r.

